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WYJĄTEK Z PAMIĘTNIKÓW 

J a n a  C h r y zo sto m a  P a s k i .

Jan Chryzostom Paska szlachcic z 
okolicy Iławy odbył nauki ta m ie  w  
szkołach Jezuickich potem służył woj
skowo w różnych wyprawach pod pa
nowaniem Jana Kazimierza, Michała 
Kory buta i Jana III. Potem porzu
ciwszy żołnierkę, siedział na wsi 
dzierżawami chodząc.

« Przyjechałem do rodziców, 
do W ęgrzynowic, na całą zi
mę; tam obcowałem często z 
panem Lipskim, wojewodą ra
wskim, i z panem Słodkowskim, 
kasztelanem sochaczewskim, i 
tym obu panom tak skłoniłem 
do mnie serce, że obadwaj ży
czyli mię sobie postanowić w 
domu swoim. Wojewoda u- 
podobał mię z jednej mowy na 
sejmiku elekcyjnym podkomorze
go i na jego samego wjezdzie 
na województwo, i znowu po
tem , kiedym kilka razy mar

szałkowa) na sćjmikach, z ląd 
mi przyznawał jakąś czynność 
i kochał mię bardzo, bo prze
cie i w wojsku służąc, kiedym 
przyjechał do ojca, a sejmik 
nastąpił, nigdy lego nie omić- 
szkałem, lecz owszćm przysłu
żyłem się komu, i czasem ka
zali mi sobie marszałkować, a 
czasem też zdarzyła mi się ta 
usługa, która się ludziom po
dobała ; z tćj tedy racyi miałem 
u nich zachowanie. Cliciał mię
tedy wojewoda żenić z R ..........ską
a Słodkowski zaś, chorąży na
tenczas rawski, potem kaszte
lan sochaczewski, gwałtem mię 
ciągnął do panny Sladkowskićj, 
dziedziczki i jedynaczki, która 
miała w ieś, Bożąwolą nazwa
ną, w ziemi sochaczewskiej, bez 
najmniejszego długu, za którą 
wieś dał ojciec jej 7 0 ,0 0 0 , w 
ten czas, kiedy czerwone złote 
były po złotych 6 ,  talary po 5. 
Obadwaj zatem psowali domo
wych konkurcucyj fantazyą. Sla-
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dkowski powiadał na tanitę; «że 
miała matkę swawolną wystę- 
pnicę, więc i sama laką być 
może 5» wojewoda zaś powiadał 
na Słodkowską: «cóżto, że ma 
siedmdziesiąt tysięcy, kiedy sa
ma panna ma niektóre wady, 
a osobliwie, zła jako jaszczur
ka , i bez mała nie podpija, a 
tobie trzeba upatrywać, żeby 
była z dobremi obyczajami; żął
by się Boże ciebie tam ! A to 
tak, jeżlić się B .........skanie po
doba, jeszcze ja z tobą rozmai
cie o f tern pomówię, a żenić ci 
się z Słodkowską nie dam.» Jam 
tych rzeczy słuchał właśnie tak, 
jak kiedy owo na dwa chóry 
muzyka gra, i ta pięknie, i ta 
pięknie, bardziej ini się jednak 
serce chwytało Słodkowskiej , 
bolo lam o jej wiosce powia
dali, że nielylko pszenica, ale 
i cybula w polu na każdym za
gonie, gdzie ją wsiejesz, uro
dzi się, a mnie też bardziej a- 
pelyt pociągał do tłustej roli, 
niżeli do gołych pieniędzy. Już 
mię natenczas obadwa z oka nie 
spuścili; jak mię więc pochwy
cili , musiałem i po trzy i czte
ry niedziele mieszkać u nieb. 
Jeżelim leż do rodziców przy
jechał , to zaraz był poseł od le

go , u którego dawniej byłem, 
bo publiczki żadnej bezemnie 
nie odprawiali. Wojewoda wy
dawał córkę do klasztoru w W ar
szawie, później wydawał drugą 
za (iuzikowskiego, starościca 
warszawskiego, i tam ja mu
siałem być po weselach i prze
nosinach, bo prawic mię już 
miał za swego.

Podczas ostatków zapustnych 
wydawał pan Jan Patrykowski 
pasierbicę swoję za pana Macie
ja Patrykowskiego wGlinniku.

prosił mię więc, abym mu druź- 
bił. Pojechałem tedy na owo 
wesele, a o tern nie wiedziałem, 
że ludzie mnie samemu wesele 
gotowali, a to takim sposobem: 
Pan Sladkowski , teraźniejszy 
kasztelan ziemi sochaczewskićj, 
nie mówiąc ze mną o tern, spro
wadza do siebie na ostatki pan
nę z matką i ojczymem , panem 
Wilkowskim; mnie tylko po 
prostu prosił, ażebym z nim 
zapust zakończył, o bytności 
panny i o swojej intencyi nic 
mi nie powiadając. Ja prawda, 
żem się obiecał uczynić jego wo
lą , i musiałcin przyzwolić na 
to , myśląc sobie , że zaś polem 
przeproszę Sladkowskiego o nie-
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dotrzymanie słowa. Pojechałem 
więc z nimi do Ossowa , a zta- 
intąd na wesele. Pan Słodko
w ski, o tem nic nie wiedząc, 
spodziewał się, że będę. Po
syła umyślnie do Glinnika z li
stem , prosząc mię , żebym przy
jechał, a , po staremu, nie pi- 
sze o swojćj inteneyi, że zaraz 
chce przyspieszyć mój ślub, że 
z matką już postanowił, i że 
ksiądz je st, co bez zapowiedzi 
miał dać ślub. Żadnym spo
sobem moi bracia Chociwscy 
nie dali słowa na to rzec, de
klarując: «choćbyś się na nas 
porywał, to cię dziś nie pu
ścimy; bośmy ciebie bliżsi, ale 
jutro pojedziesz , a dzisiajszy 
dzień daruj nam.» Nie mogło 
tedy być tylko tak , bo i konie 
i wszystko pochowano, a tu 
poseł za posłem bieży, ze i dzień 
zszedł. Samym wieczorem przy
szedł list od pani Myszkowskićj 
do mnie, gdzie mi wypisuje 
samą rzećz szczerze i oznajmu- 
j e : «że mężowi na mnie gnie
wno, gdyż taką miał intencyą, 
żeby cię w wstępną środę pa
nem młodym nazywano, a te
raz żałosny, że jego affeklein 
gardzisz. » On list pierwej Gho- 
eiwsey odebrali, a obaczywszy

białogłowski charakter, tembar- 
dzićj chcicli się dowiedzieć ja
kiej skrytości i odpieczęlowali 
g o , a przeczytawszy, rzecze 
Floryan Cbociwski: « a już go 
też teraz nie utrzymamy, ba, 
po prostu mówiąc, i zatrzymy
wać się go nie godzi w takich 
rzeczach, boto chodzi o przy
jaźni zachowanie; zaledwie i sam 
z nim nie pojadę. » Taklo u 
mnie fortuna jak as była chwy
tliwa i gorąca, że się temu i 
ludzie dziwili, a , po staremu, 
postanowienie nie mogło byća- 
ni lepsze, ani gorsze, jeno ta
kie, jak Pan Bógchciał. Na
zajutrz, podziękowawszy wszy
stkim, już było popołudniu, gdy 
skoczyłem wielką rysią, a cza
sem i na cwał, widząc, że wie
czór. Nie ujechałem i pół mi
li , a tu począł się kurzyć śnieg 
i potem się zmierzebło. Przy
jechałem tedy, zsiądę z konia, 
aż już rybną wieczerzę noszą i 
już świta; drudzy goście spali 
i panuin ojczym, pan Wilko- 
wski. Obaczą mnie oboje, 
gniewliwi; ja powiadam: «la 
jest przyczyna, żeście mi w 
pierwszym liście nie wypisa1? 
szczerze, ostatni leź list prze
jęto i nie oddano, aż już gdym
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wyjechał ze wsi.» Dopiero tro
chę ochłodli, bo zaraz uznali, 
żem to nie uczynił na żadną 
wzgardę; miałem też z sobą gę
bę i konceptów podostatkiem, 
któremi ich ukontentowałem, i 
mówię: «Moje zacne państwo! 
łaska, którąście mi mieli dziś 
wyświadczyć, przygodzi mi się 
i jutro; wszakto nie nowalia i 
w wstępną środę wesele.

Już była poczęła przypa
dać na to pani kasztelanowa, 
bo natenczas jeszcze chorążyna, 
ale sam deklarował, że to te- 
rńz być nie może i odłożyć to 
trzeba do Maja. Jakci odesła
no do Maju , to się rozchwiało 
po gaju, ho snąć, że tego Pan 
Bóg nie chciał, jak to zaś i 
sama dama wymówiła na pe- 
wnem weselu: «że lubo była 
wola B oża, a przecie nie było 
woli Bożej.» Skoro tedy przy
szedł Maj, pan Sladkowski był 
posłem w Warszawie; matka 
też pannie umarła, i tak sięo- 
wa impreza zwlekła. «Człowiek 
proponuje , Bóg dysponuje. » Lu
bomirski potem umarł, hetman 
Potocki umarł, kommissya lwo
wska nastąpiła, a tymczasem, 
że owa impreza poszła w od

wlokę, pan Jędrzej Reiniszow- 
sk i, mając za sobą Paskównę, 
siostrę moją stryjeczną, począł 
mi raić, (jako zwyczajnie swój 
swemu ), rodzoną swoję, Bemi- 
szowską, z domu Stanisława 
Remiszowskiego córkę, i nama
wiał mię, żeby jechać w krako
wskie, a polem dopiero, jeźli 
się będzie zdała ta okazya, o 
dalszych terminach radzić. Mia
łem to tedy na pamięci, a tym
czasem skończyła się lwowska 
kommissya. Namówił mię, źeś- 
my pojechali w krakowskie. Po
jechał pan Remiszowski do Ol
szówki, pod W łodzisław, do 
siostry swojćj, ja zaś do wuja 
mego, pana Wojciecha Choci- 
wskiego; ztamtąd wziąwszy z 
sobą wuja i syna jego , umyśli
łem sobie: <nie damy za tonie, 
choć tej wdowie przypatrzymy 
się; wszak mam inną okazyę 
gotową, jeżeli się ta nie bę
dzie zdała, bo panny Słodko
wskiej pewnie przeilemną nikt 
nie weźmie.® Przyjechaliśmy do 
Olszówki wsamdzićń Najświęt. 
Panny Maryi, zażywszy nabo
żeństwa u obrazu cudownego 
Najświętszćj Panny. Przyby
liśmy zaś bez muzyki , żeby się
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lo nie znaczyło, że w zaloty, 
nieć uznawszy szczerą inklina- 
cyą, i ze strona gospodarza po
częła się przymawiae o muzykę, 
postałem dopiero po muzykan
tów do Włodzisława, których 
wnet przyprowadzono. Dopie- 
roż w taniec. Pyta mię wuj :
• a cóź., podobała ci się ta wdo
wa?* Odpowiedziałem: •bar
dzo mi się jej serce chwyciło; 
gdyby można mówić z nią dziś 
i wyrozumieć, jakim mi jest 
przyjacielem.* Odpowie wuj:
• mówić z nią dziś nie jest mo

da, bolo pierwszy dziću, ale 
co o przyjaźń, już ja zrozumia
łem , że ci jest przyjacielem, bo 
ja białogłowę zaraz zrozumiem, 
kogo upodoba, choćby do nie* 
go i słowa nie mówiła; możesz 
tu nie powątpiewać w tej oka- 
z y i, jeżelić się samemu podo
ba; pewnie cię widzę nie mi
nie ; jakoż i gardzić nić masz 
czćm, bo białogłowa poczciwa, 
gospodyni dobra, w domu po
rządek i dostatek wszelki; te 
wioski, coto trzyma, prawda, 
że lo jest aręda, ale ona ma 
pićniądze i na Smogorzowie do
żywocie. Luboć to tam uwię
zili w rękach rodzonego dziecin
nego stryja, u pana Jana Ł ..........,

człowieka z głową niespokojną , 
ale ja o ciebie się nic frasuję , 
bo będziesz umiał z nim postą
pić. Ponieważ ci tu Pan Bóg 
skłonił serce, to więc w tern jest 
święta wola jego, a jutro, da 
Pan Bóg doczekać, traktować 
o tem będę.»

. Dalszy ciąg nastąpi.

OSTATNIA MIŁOŚĆ BYRONA.

Gdy Byron dnia pewnego w 
Missolundze ze swojemi Suliota- 
mi z ulubionego na kruki powra- 
cał polowania, usłyszał dźwńęk 
fortepianu stowarzyszony z wy
bornym śpiewćm, wychodzący 
z pewnego domku. I dźwięki 
instrumentu w tym kraju i pię
kność śpiewu wyprawiała go w 
zadziwienie. Stanął ze swoimi 
Palikarami. Musiano postrzede 
go w domu, albowićm śpiew u- 
cicbł, śpiewaczka wyszła cieka
wie na balkon, a zdziwionym 
oczom lorda okazała się postać 
przewyższająca wszystko, co 
dotąd w Grecyi pięknego wi
dział. Przemówił do niej ję
zykiem nowo-greckim, dzięku
jąc za czarodziejstwa jćj gry i



głosu, Grejzynka odpowiedzia
ła po francuzku, co było no
wym dowodem dobrego iej wy
chowania. Chętnie byłby dłu
żej rozmawiał, ale dziewica od
daliła się. Tyle zachwyciła go, 
że zaczął wypytywać się o nię 
i dowiedział się, że była córką 
kopca greckiego z Missolungi i 
że nie dawno przybyła z Mar
sylii, gdzie wychowała się przy 
krewnych. Byron znał jej oj
ca, przeto łatwo mu było zna- 
leść wstęp do jego domu. Ile 
na pierwsze spojrzenie zachwy
ciła go postać Greezynki, tyle, 
bywając częściej, ujmował go
jej rozum. Oprócz francuzkie- 
go języka mówiła i po włosku, 
który to język lubił Byron na
miętnie. Najwięcćj czarowała 
go pewna romantyczność wjęj 
osobie. Pokochał ją najżyczli
wszą miłością okazaną z początku 
jestami, potem słowy. Lubo 
ojciec mu sprzyjał, dziewica je
dnak była zawsze obojętna na 
wyrazy jego miłości i do czego 
innego zbaczała, ilekroć o uczu
ciach swoich przemawiał. Było 
to może raz pierwszy, że By
ron był nieszczęśliwy w miło
ści. Długo nie mógł odgadnąć 
tej tajemnicy, nareszcie rozwią-

4S —

zała się okropnie. Gdy wedle 
zwyczaju wszedł dnia pewnego 
do niej, zastał ją bladą jak 
śmierć, a niebiańskie rysy jej 
twarzy okryte były żalem naj
głębszym. Zmieszany Byron 
przypada do nićj i pyta o przy
czynę smutku, Na co odpo- 
wiedaiała mu w ten sposób : 
•Wiedz o tern, żem serce mo

je oddała pewnemu Palikarowi, 
który się razem ze mną wy
chowywał. Gdy szedł do woj
ska poprzysięgłam mu wieczną 
miłość i przyrzekłam m u, że 
jeśli zginie , nie przeżyję jego 
śmierci. Dzisiaj odebrałam wia
domość, że poległ, przeto los 
mó] postanowiony. » To mó
wiąc zaczęła omdlewać, Byron 
ją uchwycił, lecz skonała w je
go objęciu zażywszy wprzódy 
trucizny. Odtąd postradał By
ron wesołość.

SZARADA.

Pierwsze w zimie ogrzeje , a wiecie 
( ochłodzi,

Drugie litera— Wszystko z pierwszego 
(pochodzi.

Znaczenie przeszłej Szarady: 
Cietrzewie.




